
Przyjaźń
Florian Śmieja

Wilno 1936, pod Ostra Brama. Florian Smieja w pumpach w pierwszym rzedzie.
Przewodniczka Zofia  Bohdanowiczowa.  Z  tylu  samotny  Piotr  Guzy.  fot.  arch.  F.
Śmieji.
Z  powieściopisarzem  Piotrem  Guzym  spotkałem  się  we  wrześniu  2005  roku  w
Toronto.  Przed  wojną  chodziliśmy  wprawdzie  do  tego  samego  gimnazjum  w
Tarnowskich Górach, a nawet obaj widniejemy na fotografii  pod Ostrą Bramą w
Wilnie zrobionej w czasie wycieczki w 1936 roku, ale wtedy nie znaliśmy się. Różnica
trzech lat była nieprzekraczalną barierą.

Kilka  lat  temu  dowiedziałem  się,  że  Guzy  mieszka  samotnie  na  emeryturze  w
Hiszpanii. Nawiązałem z nim kontakt i od tego czasu korespondowalismy z esobą.

https://www.cultureave.com/przyjazn/
https://www.cultureave.com/przyjazn/wilno__1936/


Na emigracji  wydał  głośną,  nagrodzoną  przez  “Kulturę”  powieść  “Krótki  żywot
bohatera  pozytywnego”  demaskujący  działalność  służb  bezpieczeństwa  w  PR-u.
Potem pracował nad dużą sagą rodową umiejscowioną na Śląsku.

Guzy  był  unikatem.  W  Polsce  pod  kuratelą  Kazimierza  Koźniewskiego  napisał
propagandową książkę, poczem uszedł z rodziną do Anglii. Odtąd żałował i nie mógł
sobie darować, że napisał paskudną książkę. Pokażcie mi drugiego takiego naszego
literata,  który  się  wstydzi  swego  dorobku  z  czasów  dyktatu  komunistów  w
literaturze? Chyba nie ma. Spokojnie przeszli  na inną pozycję,  często nawet nie
opuścili intratnego świecznika. Życiowi ludzie.

***

Jan Nowak-Jeziorański w Radio Wolna Europa, fot. Wikimedia/domena publiczna
Różne miałem sprawy z Janem Nowakiem  Jeziorańskim. Chciał mnie zwerbować do
radia, kiedy go odwiedziłem w Monachium, ale przyznał, że powinienem pilnować
kariery akademickiej, jeżeli stanie się aktualna.

Kiedy można było swobodnie jeździć do wolnej  Polski  oświadczył,  że nie będzie
jeździł na różne tam Hawaje i Bahamy, ale do Polski. I w tym się z nim zgodziłem.
Spotkałem go potem we Wrocławiu.

https://www.cultureave.com/przyjazn/nowak1/


Latał  do kraju,  bo wiedział,  jako doświadczony emigrant,  że  tylko tam znajdzie
przyjaźnie najbardziej  osobiste wychodzące poza zdawkowe kontakty i  rozmowy,
przyjaźnie  głębsze,  oparte  na  wspólnocie  zainteresowań,  o  które  gdzie  indziej
niełatwo, bo są rzadkie nawet w sprzyjających warunkach i materialnym otoczeniu.
Posiadanie  bratniej  duszy  to  wygrana  na  loterii,  to  kosztowanie  pełni  życia,  to
wychodzenie poza ciasne, samolubne  ramki, aby żyć żarliwiej. Największym brakiem
na  emigracji  jest  brak  bliskich  ludzi,  którzy  są  bardziej  potrzebni  w  życiu  niż
dobrobyt i kariera, bo są rękojmą zdrowia. Ich strata jest nieszczęsściem. Kto stracił
druha i nieodstępnego towarzysza stał się kaleką.


